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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy“, 

Zaniechanie podwyższenia podatku od piwa. — 

Traktat austro-japoński. — Zakończenie strajku 

pocztowego we Francyi. — Votum zaufania dla 

gabinetu tureckiego. — Subskrybcya Rady miej- 

skiej podgórskiej na Dar granwaldzki. — Trzęsie- 
nie ziemi w Messynie. 
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Budżet ministerstun rolnieton. 


(Telefonem) 


Wiedeń, 25 maja. 

Komisya budżetowa odbyła wczoraj po połu- 
dniu posiedzenie, na którem toczyła się dalej 
dyskusya nad budżetem ministerstwa rolni- 
ctwa. 

Pos. Cegliński zwrócił się przeciw złej 
gospodarce w galicyjskiej administracyi domen 
i lasów państwowych i przeciwko stronniczemu 
przeprowadzaniu prac około regulacyi rzek w 
Galicyi, przy którem uwzględnia się głównie 
korzyści większej własności. Wzywał rząd, by 
przedłożył do sankcyi uchwaloną przez Sejm 
gal. ustawę łowiecką z r. 1908 i w końcu po- 
stawił następującą rezolucyę: 

Wzywa się rząd. by dla zaokrąglenia domen 
i lasów państwowych sprzedał t. zw. enklawy 
w rządowych lasach i domenach w Galicji 
gminom okolicznym, trzymając się przy tej 
transakcyi zwykłych cen miejscowych; dalej, 
by wobec coraz usilniejszych nalegań galicyj- 
skich władz krajowych eo do wydzierżawienia 
owych domen i lasów, z politycznych i gospo- 
darczych względów zajął odporne stanowisko. 

Rezolucya wzywa jeszcze w końcu rząd, by 
dła ochrony ludności wiejskiej i robotników, 
oraz w celu nadzorowania ruchu komercyalne- 
go, gospodarczego i technicznego w gospodar- 
stwie leśnem i domenach w Galicyi, ustanowił 
dwóch, a w koniecznym razie i trzech inspek- 
torów. 

Minister rolnictwa Braf poruszył kwestyę 
akcyi w sprawie oddłażenia, zaznaczając, że je- 
go życzeniem byłoby, aby komisya wybrana 
przez parlament, akcyę tę podjęła w tem sta- 
dyum, w którem ją zostawiła Izba panów i aby 
w specyalnych subkomitetach przedyskutowała 
te kwestye, które dziś są głównym przedmio- 
tem trudności zarzutów. Tu należy przede- 
wszystkiem kwestya egzekucyi i kwestye kre- 
dytowo-tęchniczne, które odnoszą się do tego, 
by w przyszłości n. p. także kasy oszczędności 
i inne zakłady, przyjmujące wkładki z krót- 
kiem wypowiedzeniem, starały się udzielać kre- 
dytu hipotecznego przynajmniej dla gruntów 
rolniczych, kredytu niewypowiedzialnego, uma- 
rzanego w ratach rocznych. Od rozwiązania tej 
kwestyi zależy szczęśliwe rozwiązanie proble- 
matu oddłużenia wogóle. 

Co do życzeń podnyszonych w sprawie po- 
mnożenia rolniczych zakładów wychowawczych 
i utworzenia krajowych gospodarstw szkolnych 
przy szkołach, zauważa minister, że zdaniem 
jego bardzo ważną jest także reforma nauki 
w duchu wykształcenia kupieckiego. Zażalenia, 
że handel terminowy na budapeszteńskiej gieł- 
dzie jeszcze istnieje, mogą być tylko o tyle 
uwzględnione, że rząd rozpocznie w tej mierze 
pertraktacye z rządem węgierskim. 

Minister zawiadomił, że budowa państwowe- 
go zakładu dla pozyskiwania surowicy w ce- 
lach szczepienia dla zwierząt, będzie się mogła 
niebawem rozpocząć i zauważył, że od kiedy 
weszła w życie nowa ugoda weterynaryjna 
z Węgrami, nie importowano ani jednej zara- 
żonej świni do kraju. 

Pos. Battaglia użalał się na zaniedbanie 
w administracyi Krynicy, zarządzanej przez 
misterstwo rolnictwa. Rozwój tego miejsca ką- 
pielowego jest powstrzymany przez odraczanie 
już przeszło 20 lat koniecznych głębokich wier- 
ceń. Mowca podnosi dalej, że sprowadzanie 
drzewa dla fabrykacyi w przemyśle i rękodziele 
z lasów państwowych, nie powinno się jak do- 
tąd w biurokratyczny sposób utrudniać, ale 
ułatwiać w miarę możności. Mowca bierze w 
obronę galicyjską administracyę lasów i domen 
państwowych, wobec zarzutów podniesionych 
przez pos. Ceglińskiego i prosi o odrzucenie 
postawionej przez Ceglińskiego rezolucyi co do 
ewentualnego wydzierżawiania domen i lasów 
państwowych. Wydzierżawiania tego domaga 
się galicyjski Sejm i z punktu widzenia gospo- 
darczego, jakoteż administracyjnego, jest ono 
bardzo pożądanem. Należy ubolewać, że przy 
obradach komisyi budżetowej o rozmaitych 
działach budżetu nie są obecni reprezentanci 
ministerstwa skarbu. Cel obrad iest przez to 
bardzo paraliżowany, ponieważ n. p. nie jest 
koniecznem przekonywać ministra rolnictwa 
i jego referentów o nagłej konieczności usta- 
wowego uregulowamia i poprawy weterynaryj: 
nych stosunków personalnych. skoro trudności 
stawia tylko ministerstwo skarbu. 

Mowca kończy wyrażeniem nadzici, że Izba 
ze względu na gwałtowne podskoczenie cen 
zboża w ostatnich czasach weźmie natychmiast 
po Zielonych Świętach pod obrady i uchwali 
wniosek p. Głąbińskiego co do zawieszenia ceł 
na zboże do 31 lipca. Jest to tem bardziej 
nieodzownem, że coraz bardziej ustała się prze- 
konanie, iż wysokie cła na zboża są bardzo 
szkodliwe dla przeważnej części austryackich 
rolników jako dla konsumentów zboża i hodow- 
ców bydła. 

Pos. Kotlarz zapytuje, czy minister soli- 
daryzuje się z planem finansowym, Który za- 
graża autonomii krajów, a specyalnie czy zga- 
dza się na podatek od piwa, szkodzący rolnic- 
twn. Polacy, jak się zdaje, po.Śmierci hr. Dzie- 
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duszyckiego zapomnieli o popieraniu autonomii 
krajowej i ma się wrażenie, że zapominając 0 
losie swych braci w Poznańskiem, nietylko po- 
pierają centralizm jako taki, ale nawet czysto 
szowinistyczny centraliam, wzorujący się na 
Niemcach, z pominięciem swej lepszej przeszło- 
Ści. 

Pos. Diamand występował przeciw wnio- 
skowi Kolovrata co do podwyższenia bonifika- 
cyj dla gorzelń spirytusowych. 

Pos. Kozłowski ubolewał, że znalazł się 
członek zaprzyjaźnionego czeskiego narodu, któ- 
remu prądy w Kole polskiem są tak zupełnie 
obce, iż nazywa Polaków nieprzyjaciółmi auto- 
nomii. Jeżeli p. Kotlarz twierdził, że Polacy 
od śmierci hr. Dzieduszyckiego nie okazują już 
zapału do autonomii krajów, to mowca prosi 
go, by przyjął do wiadomości, że idea autono- 
mii krajów, jako zasadnicza podstawa Koła 
polskiego, nas wszystkich przeżyje. — Polacy 
pierwsi zaprotestowali przeciw opiekowaniu się 
sejmami w ustawie podatkowej, a także w kwe 
styi czeskiej nstawy językowej zawsze zajmo- 
wali autonomiczne stanowisko. 

Twierdzenie p. Kotlarza, jakoby Polacy zapo- 
mnieli o losie swoich braci w Poznańskiem, jest 
lekkomyślnem i całkiem nienzasadnionem oskar- 
żeniem. Mowca podejmuje się dowodu na to, że 
Polacy od szeregu lat zawsze w delegacyach 
ujmują się za losem Polaków w Poznańskiem 
i prosi p. Kotlarza, by ocenę polityki dzisiej- 
szych Połaków pod tym względem pozostawił 
już ich braciom w Poznańskiem. Nie powinno 
się nadużywać nieszczęścia narodu w celach 
ataków partyjnych. Mowca spodziewa się, że 
odosobniony głos p. Kotlarza nie zakłóci do- 
brego stosunku między obu narodami. 

Pos. Szramek wyraził ubolewanie z powo- 
du tego konfliktu i zaznaczył, że pos. Kotlarz 
nie przemawiał imieniem czeskiej delegacji. 

Po przemowie pos. Górskiego, budżet 
ministerstwa rolnictwa bez zmian 
przyjęto. z 

Dzis o 10 rano odbędzie się nowe posiedze- 
oje komisyi; na porządku dziennym budżet 
ministerstwa spraw wewnętrznych. 


TELEGRAMY 


z dnia 25 maja. 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że bar. Aeren- 
thal poczynił kroki u rządu hiszpańskiego ce- 
lem uzyskania porozumienia w tym kieranku, 
aby monarchowie katoliccy mogli edwiedzić krá- 
la włoskiego w Rzymie. Dotąd bowiem żaden 
monarcha katolicki nie odwiedza króla włoskie- 
go w stolicy państwa ze względu na papieża. 
Hiszpania dotąd zachowuje się wobec tej pro- 
pozycyi odmownię, 

Paryż. Jest już pewnem, że król Edward 
nie uda się tego roku do Marienbadu, ani do 
żadnej innej miejscowości austrya- 
ckiej. Sekretarz króla poczynił już zamówie- 
jach dla pobytu królu w Hoteretr w Pirene- 
ach. 


Traktat austra-japoński. 


Kolonia. „Köln. Ztg* donosi z Petersburga: 
W sprawie pogłosek o zawarciu wojskowe- 
go traktatu austrojapońskiego prze- 
ciw Rosyi, pisze Mienszykow w „N. Wrem.* 
że traktat taki musiał przyjść do 
skutku, jest on bowiem niejako matematycz- 
ną koniecznością i niezawarcie go byłoby gru- 
bym błędem, zarówno ze strony austryackiej 
jak i japońskiej. 
Zaniechanie podwyższenia podatku 

od piwa. 


Praga. „Prager Tgblt.“ donosi z doskonal 
informowanych kół parlamentarnych: rząd po- 
stanowił odstąpić od podwyższenia podatku 
od piwa. Wprawdzie olicyalnie nie przyznaje 
tego, ale decyzya taka już zapadła. 


Sprawy naftowe, 


Hamburg. Rokowania między galicyjskimi 
producentami ropy a „Standard Oil Company* 
odroczono na kilka dni. „Standard Oil Compa- 
ny* proponuje producentom galicyjskim wybu- 
dowanie rezerwoarów na 120.000 cetnarów me- 
trycznych ropy i zakupno Surowca po cenie 
wyższej, niż dzisiejsze ceny targowe. Kontrakt 
ten ma być zawarty na 5 lat. 

Wiedeń. Prezydyum Koła polskiego odbyło 
wczoraj naradę w sprawie naftowej. 


Dr Wekerie w Wiednłu. 


Budapeszt. Prezydent ministrów Wekerle od- 
jechał do Wiednia i prawdopodobnie dzisiaj 
zjawi się u monarchy na audencyi. 


Manewry cesarskie. 

„Wiedeń. Główna kwatera cesarza Franciszka 
Józefa w czasie tegorocznych mauewrów jesien- 
nych na Morawach będzie się znajdować w 
zamku hr. Harrasa w Wielkim Międzyrzeczu. 
Manewry odbędą się w dniach 8—11 wrze- 
śnia. 

Proces zagrzebski, 


Zagrzeb. Na wczorajszej rozprawie przewo- 
dniczący podał do wiadomości uchwałę senatu. 
według której 15 oskarżonych za zuchwałe za- 
chowanie się podczas rozprawy aż do dalszego 
zarządzenia zostało wykluczonych z rozprawy, 
a jeden z oskarżonych skazany został na 24 
godzin zwykłego aresztu z postem. 


Przesilenie w Niemczech. 


Berlin. Dzienniki zapewniają, że rząd zdecy- 
dowany jest rozwiązać po świętach 


NOWA 


REFORMA 


NUMER PORANNY 


— 


Parlamentarzyści angielscy w Niem- 
) czech, 

Berlin. Dnia 5 czerwca przybędzie tu grupa 
parlamentarzystów angielskich z rozmaitych 
partyj robotniczych, celem nawiązania stosun- 
ków z Niemcami. Przyjazd ten ma stanowić đe- 
monstracyę na rzecz pokoju. 


Koniec strajku pocztowey). 


Paryż. Zgromadzenie pocztowców po dłuższej 
dyskusyi ogłosiło strajk za ukończony i zwol- 
niło ogólny związek robotniczy z przyrzeczenia 
ogłoszenia strajku generalnego. 


Strajk iaarynarcki. 

Marsylia. Mimo rozbicia się strajku w Ha- 
wrze, Talonie i Dunkierce, marynarze w Mar- 
sylii na odbytem zgromadzeniu uchwalili ogól- 
ny strajk. 


Bonierencya wszechsłowlańska. 


Petersburg. Pet. ag. tel. donosi: Na obrady 
delegatów kongresu słowiańskiego przybyli z 
Polaków: Dmowski i Rydygier, z Bułga- 
rów: Bobczew i Ludanow. Gości powitał 
na dworcu prezes klubu politycznego Krassow- 
skij, hr. Bobrinskij i inni. 

Petersburg. Na porządku dziennym obrad ko- 
mitetu Kongresu słowiańskiego jest sprawa 
banku słowiańskiego i wystawy wszechsłowiań- 
skiej. — Wypracowany przez posła czeskiego 
Preissa statut banku słowiańskiego ulegnie 
zmianom na żądanie kapitalistów rosyjskich. 


Bomba. 

Qdessa. Pet, ag. tel. donosi: Na stacyi Me- 
wachowa-Góra jakiś podejrzany przechodzień, 
ścigany przez strażnika, strzelił do niego z re- 
wolweru, zranił go w nogę i zastrzelił mu ko- 
nia, a podczas dalszego pościgu rzucił bombę, 
która wybuchła, lecz nie zrządziła szkody ża- 
dnej. Sprawca został zabity. 


Gabinet i pariament turecki. 


Konstantynopol. Izba po burzliwej dyskusji 
uchwaliła gabinetowi zaufanie 191 prze- 
ciw 5 głosom. 

W senacie minister spraw zagranicznych Fe- 
rid pasza odczytał program rządu, poczem se- 
nat wyraził rządowi jednogłośnie zaufa- 
nie. | 

Konstantynopol. Odczytany wczoraj w Izbie 
program gabinetu piętnuje przedewszyst- 
kiem ruch reakcyjny i wydarzenia z 13 kwiet- 
nia i podnosi zasługi armii operacyjnej Szetke- 
ta. Wspomina o zmianie tronu. omawia działal- 
ność sądów wojennych i wydarzenia w Adanie, 
oraz zarządzenia wydane z tego powodu. Defi- 
cyt budżetowy z 6 mil. zredukowano przez po- 
czynienie oszczędności do 3,800.000. Rząd nię 
sądzi, by Izba mogła poczynić jeszcze dalsze 
oszczędności, można tylko myśleć o podwyższe- 
niu dochodów. 

Program omawia dalej dział robót publicz- 
nych, reformę administracyi i służby w rozmai: 
tych ministerstwach, W. wezyr domaga się 
przyjęcia przedłożonej ustawy prasowej i usta- 
wy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach. (o 
do stosunków z państwami, stwierdza program 
trwałe przyjazne stosunki. 


Wieczór ku uczczeniu 
Stanisiawa Tarnowskiego. 


Wczorajsze uroczyste przedstawienie w tea- 
trze miejskim, urządzone przez akademickie 
„Koło miłośników dramatu klasycznego” i „Kół- 
ko Slawistów U. U. J.“, było poważnym wstępem 
do dzisiejszego obchodu ku uczczeniu działalności 
naukowej prof. Stanisława Tarnowskiego. Wi- 
downia teatru, jak spodziewać się należało, za- 
pełniła się szczelnie pnblicznością ze sfer ary- 
stokratycznych i profesorskich. W loży rządo- 
wej zasiadł namiestnik dr M. Bobrzyński 
wraz z ministrem oświaty hr. Stiirgkhem 
oraz sekretarzem tegoż drem J. Madeyskim, 
w jednej zaś z lóż parterowych zajął miejsce 
b. minister p. Kazimierz Chłędowski i pre- 
zes Towarzyutwa rolniczego Zdzisław hr. T ar- 
nowski. Resztę lóż wypełniły stery uniwer- 
syteckie, oraz arystokracya. 

Prof. St. Tarnowski wraz z rodziną zajął 
miejsce w loży parterowej, tuż przy scenie. 
Loża ta przybraną była efektownemi festonami 
i kwiatami. 

Wstępem do programu wieczoru była dekla- 
macya p. Michała Varasiewicza, który na 
uproszenie komitetu umyślnie przybył, aby 
wziąć udział w uczczenia prof. Tarnowskiego, 
Artysta gromkiem okłaskiem powitany, wygło- 
sił „Odę* Horacego w przekładzie L. Rydla, 
Pieśń 1X z ksiąg wtórych Kochanowskiego, 
a wreszcie „Psalm nadziei“ Z. Krasińskiego. 

Nastąpił potem „Prolog* p. Bolesława Kar- 
pińskiego, ów głośny utwór konkursowy, który 
wywołał całą burzę przeciw komitetowi. Tre- 
ścią prologu, będącego w formie naśladowaniem 
Wyspiańskiego, a w treści symbolizującego 
pojęcia zgody, niezgody i zdrady, jest dosyć 
niejasna kłótnia, jaką prowadzą ze sobą dwie 
allegoryczyne postacie w obliczu śpiącego kró- 
la. Panie Arkawin i Barwińska, obie w swoich 
rolach doskonałe, bardzo ładnie wywiązały się 
z zadania deklamacyjnego. : 

Trzecim i ostatnim punktem programu było 
przedstawienie komedyi historycznej Józefa 
Szujskiego p.t. „Dwór królewicza Władysława“. 
Żałować należy, że komitet urządzający obchód, 
nie wybrał któregokolwiek innego dramatu 
Szujskiego. „Dwór* bowiem zaliczać trzeba do 
słabych utworów, w których antor „Halszki 
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Prenumerate przyjmują: 


ZAANNEJSCOWA: Administracya „Nowej Reformy” i wszysfkie nriędy pocztowe, MIEJSCOWĄ  Administracya „Nowej Refermy". ~= 


Główna trafika w Rynku 


— Agencya 1. Hopcasa 
* Banńel Krefschmera, 


Monachium i Norymberdze, — Ë Schalek 


GUŁOSZEKIA (irseraly) przyjmuje Administracya 
raz 20 b., za każóy pastępny 
GŁOSY PUBLICZNE po 2 Kor. od wiersza. 


i A. Salomorswaj, ol. Sławkowska 2 — Matel St Karlinskiego, Sukien 
dd. Szewska — Hande! J. Ekiera eL Karmelicka 18. 


ZAMIŁSCOWĄ PRENUMERATĘ 1 OGŁOSZENIA (wserałyj przyjmają : We LWOWIE Bisra dzienników. Ludwik Plohn, ml. Raroia Lut 
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(Woilzeile) — W PARYŻU Secjeńt Motele de Publicife A Lorette, direcław 
Raze Bonysani 14. 

„Nowej Reformy” zapłatą md miejsca wiersza drónneńm pismem (petit) za pierwszy 

raz po 10 k. — MADESŁAKE pa 60 i od wiersza za każdy raz. 

Wkład Tabelarycza cyfrowy. skomplikowany pierwszy raz 49 bal. 
18 ba. od wiersz. 


nasłęgny po 


TAŁĄCZAĆ de „Nowej Retormy" (prospekty, cyrkuierze, ogłurzenia p.) pizyjmoje sią za ceng È R od 100 egz, da umit 


samych, a 1 


szego lotu. Akcya utworu, zarysowana dosyć 
niejasno, toczy się około intrygi, jaką niecny 
klecha Tryzna uknął w obozie pod Wiazmą 
przeciw dwom młodzieńcom szlachetnego rodu, 
Jakóbowi Sobieskiemu i Jerzemu Ossolińskie- 
mu, rzucając na nich podejrzenie donosicielstwa. 
którego sam był sprawcą. 

W pracowicie przygotowanym zespole mło- 
dych sił amatorskich, które wzięły na swe bar- 
ki wykonanie historycznego obrazu, widoczną 
była staranna ręka reżysera p. Stanisławskie- 
go, który kierował przedstawieniem. Z pośród 
wykonawców wyróżnili się pięknem opracowa- 
niem rół i werwą w ich wykonaniu p. Witold 
Czarnek w roli hetmana Chodkiewicza, pp. Fuchs, 
Polakiewicz i Wojewski w rolach pokojowców 
królewicza Władysława i p. Wioch w roli kró- 
lewicza. Dużą siłę charakterystyki rozwinął p. 
Hasser w roli obłudnego świętoszka Tryzny. 

Wystawa sztuki, dekoracye i kostyumy stwo- 
rzyły w całości barwne tło obrazu, w którym 
poruszane wolą autora postacie miały duży wy- 
raz rodzimej tężyzny i staropolskiego kolorytu. 
Po skończonem widowisku publiczność gorące- 
mi oklaskami nagradzała zarówno wykonaw- 
ców jak i ich reżysera p. Stanisławskiego, któ- 
ry z niełatwego zadania wywiązał się chwa- 
lebnie, zdoławszy przez pracowite przygotowa- 
nie wykonawców tchnąć życie w wyblakły obraz, 
posiadający mało warunków żywotności sce- 
nicznej. 


© 
Kronika. 
Dzií: 
Kraków, wtorek 25 maja. 
Kalendarzyk kościelny: Grzegorza VII 
i Urbana pp. 
Kalendarzyk astronomiezny: 
słońca o godz. 3 min, 44. zachód o godz. 7 
długość dnia godzin 15 min. 46. 


Wschód 
m. 30; 


Teatr miejski w Krakowie: „Kupiec we- 
necki* (występ R. Żelazowskiego). 

Teatr ludowy: „halka“, 

„Uroczystość ku czci prof. Tarnowskiego w 
sali starego teatru o 12 w poł. 

Posiedzenie komitetu dla sprowadzenia zwłok 
Słowackiego w sali obrad Rady miejskiej o 4 po 
południu. l | 

Walne zebranie Stow. budowniczych w lo- 
kału Tow. technicznego o 7 wiecz. 

Odczyt p. Makowskiego „Idea ofiary u Słowa- 
ckiego* w sali Kopernika o 6 wiecz 


Teatr miejski we Lwowie: „Doccacio*, 


Minister dr Dulęba przyjechał dziś w nocy o 
godzinie 12-do Krakowa i zamieszkał w Grand ho- 
telu. > 

Burza wiosenna przeciągnęła wczoraj wieczo- 
rem nad miastem. Koło godz. pół do 6 zerwał się 
silny wiatr, który zasłonił w krótkim czasie nie- 
boskłon ciężkiemi chmurami. Wkrótce potem roz- 
począł się ulewny deszcz, przorywany częstemi pio- 
nami. Burza trwała blisko godzinę, nie miała je- 
dnak gwałtownego charakteru i nie wyrządziła w 
mieście żadnej szkody. Jedynie drzewa i krzewy 
ma plantach nieco ucierpiały, gdyż wicher połamał 
wiele gałęzi i zerwał dużo liści i kwiatów. 

Sanatoryum nauczycielskie. — Otrzymujemy 
następującą odezwę: Tak się zdaje, jakby nawet 
słów wielkich nie było potrzeba, aby wzruszyć 
serca rodzicielskie serdeczną troską o losy sanato- 
ryum dla piersiowych chorych nauczycieli. Nauczy- 
cielstwo całego hraju związane w „Ognisko nau- 
czycielskie* wraz komitetem, któremu poparcia 
swojego użyczyli: lr, Andrzejowa Potocka, mini- 
strowa Wanda Korytowska, hr. St Badeni, dr 
Mniszek Tchórznieki, dr Edm. Płażek i dr Ing. 
Dembowski, przystąpiło do założenia sanatoryum 
dla tych, którzy w trudnej pracy nad oświatą 
młodszego pokolenia stargali swe siły i zdrowie. 

Celem zebrania funduszów powstała staraniem 
ludzi dobrej woli „Wielka loterya fantowa” od 
poparcia której zależy dojście do skutku. tego 
przedsięwzięcia. Od poparcia ogółu społeczeństwa, 
a głównie rodziców młodego pokolenia, zawisła 
instytucya, tak bardzo w naszym kraju pożądana. 
Matka oddając swe dziecię do szkoły, powierza jej 
zarazem Szczęście swoje, wszystkie nadzieje życia, 
skarb największy, opromieniony blaskiem miłożci 
macierzyńskiej. | tęczową aureołą nadziei i trwo- 
żnego oczekiwania otoczoną jest szkoła w sercu 
matczynem. Wszak z tej szkoły ma wyjść jej 
dziecko człowiekiem i to człowiekiem wielkim, po» 
nad swoich rodziców wyrosłym, które świat kiedyś 
ma uszczęśliwić : na pociechę duszy matczynej i 
nagrodę za ból, troskę i trud wychowania. 

A w tej szkole nanczyciel, dziecięcych sere 
władca i kierownik, wielki rzeźbiarz, który w mło- 
dości przyszłe życie wykuwa, będzie li on piastu- 
nem nadziei matczynej, aniołem skrzydlatym, co 
porwie duszę dziecka aż tam, kędy zapał tworzy 
cuda? On człowiekiem tyłko. Praca wytężająca tar- 
ga siły, dia dzieci dobywa on strun ostatnich z 
piersi. Więc mu pomóżcie wy matki i wy ojcowie, 
aby się stał dobrym duchem i opiekunem serc wa- 
szych dzieci, aby sam zdrów i pełen zapału, mógł 
zdrowie budzić i zapał u waszych dzieci, aby star- 
gawszy swe siły, mógł mieć przynajmniej nadzie- 
ję. że czuwa nad nim wdzięczna dłoń rodziców. 

Ofiary wielkiej nie żądamy, a tylko pomocy w 
naszem własnom przedsięwzięciu. — Drogą loteryi 
pragniemy wznieść sanatoryum dla chorych nau- 
czycieli, a wy matki i ojcowie loteryę tę wesprzyj- 
cie przez zakupno losów po 1 K, przez ich roz- 
powszechnianie, przez popularyzowanie tej myśli 
w kołach jak najszerszych. Obywatelska pomoc 
przyczyni się do pożytecznego dzieła dla tych, któ- 
rzy wasze dzieci prowadzą i drogę im życia o- 
czyszczają z kolących cierni. Więc tej pomocy nie 


przesilenie, wywołane reformą podatkową. z Ostroga“ dopiero próbuje swych sił do szer: ' odmawiajcie. 


R. uł 108 egz. dla miejstowych prenumeratorów 


zeza zza 

Dla polepszenia doli nauczycielskiej uczyńcie 
to, bo nauczycie] i szkoła to dla waszych dzieci, 
szkołę i nauczyciela podnosząc, czynicie to dla do- 
bra waszych dzieci. Więc razem do pracy dla celn 
wspólnego. : 

Oodezwę podpisali za komitet krakowski: hr. St. 
Tarnowski, dr Juliusz Leo, dr Witold Hausner, hr. 
Z. Tarnowska, ks. dr Spis, J. Horoszkiewicz, dr 
A. Fedoruwicz. dr Ksaw. Fierich, dr Ignacy Pete- 
lenz, Petelenzowa, T. Sołtysik, dr Bandrowski, dr 
Wł Jaworski. Szarska, Pogonowska, Poźniakowa, 
Strokowa, Siedlecka, J. Spis, J. Dobrzański, ka, 
Krupiński, ks. dr Bielenin, ks. dr Wądolny, dr Fr. 
Paszkowski, Wł. Tetmajer. 

Polki w sprawie chełmskiej. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo: © 

Przeżywamy epokę, w której każdy dzień zna- 
czy się protestem Polaków przeciw czwartemu roz- 
biorowi Poiski, Ale do dziś dnia, na żadnym z 0- 
ficyalnych wieców, poświęconych sprawie Chełm- 
szczyzny, nie odezwał się głos buntu z kobiecych 
ust! Czyż ma historya zapisać, że kobiety-Palki, 
żyjące na początku XX wieku, mniej gorąco ko- 
chały Ojczyznę, niż ich matki, których imiona tak 
chlubnie się zapisały w minionej dobie polskich 
powstańczych walk? ' à 

Odezwa, wzywająca na ostatni wiec, który się 
odbył na ratuszu miasta Krakowa, zawierała pod- 
pisy wszystkich najbardziej w czasie zwykłym wro- 
gich stronnictw politycznych. I rosły serca na wi- 
dok tej pięknej zgody, tam, gdzie szło o wspólne- 
go wroga. Ale kobiecego nazwiska nie było na o- 
dezwie. Czyżby się kobiety wyodrębnić chciały? 
Przenigdy, Ale oto w tej „szczęśliwszej pod wzglę- 
dem narodowym dzielnicy* — słowa wyjęte z achwa- 
lonej na wiecu rezoiucyi — kobieta do żadnych po- 
lityeznych stronnictw należeć nie może, a owe pro- 
testujące wiece, w myśl intencyi. zwołujacych je 
obywateli, mają stanowić akt polityczny, w którym 
kobieta jako taka uczestniczyć nie ma prawa. — 
(Nikt przecież takiego zastrzeżenia nie uczynił! 
Przyp. red.) ? 

Wydajemy tedy dzisiejszą odezwę, żeby zazna- 
czyć, że całem jestestwem naszem protestujemy 
przeciw nowej krzywdzie, jaka cały naród polski 
a więc i kobiety polskie spotyka, — Matki ziemi 
chełmskiej, przekradające przez granicę pod świ- 
stem kul moskiewskich zwłoki swych dziatek, by- 
leby je przed pochowaniem przez popa na moskiew- 
skim cmentarzu obronić, te matki życiem swojem 
stwierdzają, że kobieta-Polka żadnej przemocy wro- 
ga nie ulegnie. ) 

A więc i teraz, gdy nam „jrawa* kneblają 
usta, gdy „paragrafy, ustaw“ do polityki mięszać 


się num nie pozwalają, wbrew tym wszystkim pra- 


wom i pomimo wszelkich paragrafów do wrogów 
naszych wołamy z całej duszy: : 

Bezsilnym jest wasz gniew, przemoc wasza i no- 
we cierpienia tylko nowych bohaterów stworzy. — 
Komitet polityczny równouprawnienia kobiet. 

Posiedzenie Tow. lekarskiego krakowskiego 
odbędzie się we środę d. 26 b. m. o godzinie 6 
wieczór w domu Towarzystwa (Radziwiłłowska 4). 
Na porządku dziennym: 1) Doc. Gliński: „Dziedzi- 
czność a usposobienie anatomiczne w gruźlicy“, 2) 
Dyskusya nad wykładem prof. Ciechanowskiego i 
doc. Glińskiego. - 

Festyn urządzony w niedzielę w parku dra Jor- 
dana na dochód Stow. „Rady opiekuńczej“, nastrę- 
czył wiele sposobności do spędzenia kilku godzin 
na miłej i urozmaiconej zabawie. Tombola kwiato- 
wa wyposażona bogato w kwiaty wazonowe i ob- 
sługiwana przez uprzejme kwieciarki, pociągała do 
szukania szczęścia, intrygująca poczta manifestowa- 
ła wiele nieszkodliwej zresztą złośliwości kobiecej, 
a „wędka szezęścia* darzyła trafnym i odpowied- 
nim łupem. Pozatem na festynie niedzielnym ude- 
rzał obfity bufet, zgromadzony dzięki zapobiegli- 
wości pań komitetowych, przyczem ceny, podobnie 
zresztą jak na wszystkich tegorocznych festynach, 
były tak niskie, że pojęcie „ceny testynowej* po- 
winno się stać przysłowiowem jako antiteza do te- 
raźniejszej drożyzny. Dochód z festynu będzie za= 
pewne znaczny. , , 

Opieka nad młodzieżą szkolną. Posiedzenia ko 
mitetu urządzającego festyn w dniu 31 b. m. w 
parku dra Jordana na cel Tow. „Opieki nad ubo* 
gą młodzieżą szkół średnich“ w Krakowie, odhędzie 
się dnia 25 b. m. o g. 5 po południu w sali kon- 
ferencyjnej V. gimnazyum (ulica Stachowskiego 
L 5). 

Uniworsytet ludowy im. Adama Mickiewicza 
urządza dwie wycieczki naukowe do obsarwatoryum 
astronomicznego w sobotę d. 29 b. m. i we wto- 
rek dnia 1 czerwca o godz. 8 wieczór. Bliższych 
objaśnień zasięgnąć można w biurze uniwersytetu 
ludowego (w godz. od 5—7 wiecz.). Liczba ucze 
stników ograniczona do 15. 

Nagła śmierć. Wczoraj koło godziny 6 wieczo- 
rem zawezwanc pogotowie ratunkowa na dworzec 
kolejowy, gdzie w poczekalni III klasy jeden zipo- 
dróżnych nagle zaniemógł. Gdy pogotowie przybyło 
na miejsce, zastało już zwłoki. Zmarły, który pre" 
wdopodobnie zakończył życie skutkiem udaru ser- 
cowego, nazywać się ma Pinkus Pinczewski. Bliż- 
sze szczegóły o zmaiłym są nieznane. f 

Rada miejska w Podgórza odbyła wczoraj po 
siedzenie pod przewodnictwem burmistrza Maryew- 
skiego. Na wniosek burmistrza Marvewskiego Ra- 
da zobowiązała się jednomyślnie do 
subskrypcyi na „Dar Grunwaldzki“, 
W myśl tej uchwały każdy członek Rady opodat- 
kuje się dobrowolnie na przeciąg 5 lat kwotą 1 K 
miesięcznie, co po upływie tego czasu wobec 36 
radnych przyniesie przeszło 2.000 K. — Patryo- 
tyczna uchwała podgórskiej Rady zasługuje na peł 
ne uznanie i winna znaleść żywe echo u wszyst- 
kich reprezeniacyj autonomicznych naszego kraju. 

Po załatwieniu szeregu drobniejszych spraw 
administracyjnych, zarządził burmistrz tajne posie 
dzenie, celem stabilizacyi inspektora policyi. Radą 
zamianowała i udzieliła stabilizacyi na stanowisk 
to p. Leonowi Salzowi, który dotychczas pełnił 
urząd ten przez rok ubiegły prowizorycznie, 
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Następnie na jawnem posiedzeniu podjęto w dal- 
taym ciągu obrady nad zamknięciami rachunkowe- 
mi zakładów miejskich: wapiennika, kamieniołomów 
i elektrowni. Bilans wapiennika i kamieniołomu 
miejskiego przedstawił Radzie referent komisyi 
starbowej rfidny Brener. Obroty finansowe tych 
przedsiębiorstw, a szczególnie wapiennika, zamy- 
kają się poważnym zyskiem, jakkołwiek zysk z 
wapiennika z powodu nader niekorzystnej pory de- 
azczowej w roku zeszłym przedstawia się w poró- 
wnaniu z poprzednim rokiem znacznie słabiej. Co 
do kamieniółómów, to te nie są przedsiębiorstwem, 
sbliczonem na większe zyski, lecz służą przede- 
Wszystkiem dla produkcji wapiennika, a zarazem 
dla potrzeb miasta. 

Nad referatem wywiązała się ożywiona dysku- 
sya. Radny Gadomski zapuszczał się w drobiazgo- 
wą krytykę zamknięć rachunkowych. Burmistrz 
Maryewski odpierał zarzuty, zaznaczając, iż zam- 
Rnięć rachunkowych przedsiębiorstw handlowych 
nie można ściśle porównywać z zamknięciami ka- 
sowemi. Radny inż. Rolle wyczerpująco przedsta- 
wil sytuacyę przemysłową w kraju na polu pro- 

cyi wapiennikowej. W ostatnim, krótkim sto- 
aunkowo okresie czasu powstało we wschodniej Ga- 
licyi 18 wapienników, które naturalnie odebrały 
Podgórzowi poważny teren zbytu wapna we wscho- 
dniej części krajn. Wobec tego faktu siła konku- 
rəncyjna wapiennika podgórskiego stała się znacz- 
Ńie słabszą i objawia się tendencya zniżkowa. Za 
poważną przyczynę zmniejszenia się zysków wa- 
piennika aważa mowca dalej zbyt kosztowną pro- 
dukcyę wapna. Nie uwzględnia się dostatecznie po- 
stępów techniki na tem połu, a brak koniecznych 
inwestycyj w tym kierunku wywołuje trudność 
konkurencyi. Mowca domaga się poprawy stosun- 
ków w tym kierunku, dalej wyzyskiwania kon- 
janktur handlowych, wysyłania kierowników wa- 
piennika dla studyów fachowych do Danii i West- 
falii gdzie produkcya wapna stoi na wysokości 
obecnego postępu techniki, 

Radny Fraenkel przyłączył się do powyższych 
wywodów, podobnie akceptował je burmistrz Ma- 
ryewski, wyjaśniając, że zarząd miasta już podjął 
w tym kierunku starania i zaprowadza nowe ma- 
szyny wiertnicze itp., brak jednak funduszów stoi 
na przeszkodzie późniejszej reformie w tej gałęzi 
gospodarki miejskiej. 

Po ostatecznych wywodach referenta r. Breuera, 
Rada przyjęła zamknięcia wapiennika, a następnie 
i kamieniołomów, udzielając udministracyi obu tych 
zakładów absolutoryum. 

Zamknięcie rachunkowe elektrowni miejskiej re- 
ferował radny Fraenkel. Zyski z tego przedsiębior- 
stwa, które znamionuje poważny rozwój, stale się 
zwiększają, a jedynie ustępstwa i świadczenia na 
rzecz miasta ograniczają w części rentowność ele- 
ktrowni. Rada udzieliła absolutoryum administra- 
eyi elektrowni, poczem burmistrz zarządził ponow- 
mie tajne posiedzenie dla rozdziała remnneracyj 
dla fankcyonarynszów tych zakładów. 


Rewizya uniwersytetów rosyjskich. Jak do- 
noszą pisma rosyjskie, wkrótce ma nastąpić rewi- 
zya uniwersytetów przez urzędników ministeryal- 
mych, naprzód na uniwersytetach moskiewskim i 
petersburskim, a potem i pozostałych. Według po- 
głosek urzędowych, rewizye te zarządza ministe- 
ryum, chcąc się dowiedzieć, czemu tak niepomier- 
mie wzrastają wydatki uniwersyteckie na utrzyma- 
nie kancelaryi, na pensya służby itd. 

Zajście podczas obchodu bitwy pod Aspern. 
Z Pragi telegrafują: „Pravo Lidu“ donosi z miej- 
scowości Kralovy Hradec, że podczas uroczysto- 
ści z okazyi rocznicy bitwy pod Aspern muzyka 
cywilna zaczęła od razu grać „Hej Slovane“. Po- 
. rocznik, kierujący uroczystością, przerwał ją, a 
publiczność cywilną, znajdującą się w koszarach, 
wydalono. Publiczność wyszła wśród głośnych de- 
monstracyj. : 

Zderzenie pociągów. Z Pragi telegrafują: Na 
stacyi Hllboka nastąpiło wczoraj w nocy zderze- 


nie pociągów. Pociąg osobowy nr. 2954 najechał 
przy wjeżdzie na stacyę na pociąg towarowy. — 

agon pociągu towarowego, w którym znajdowało 
się 5 koni wyścigowych wartości 75.000 kor., zo- 
stał rozbity; trzy konie zginzły, a dwa uciekły. 
Dozorca kóni zginął; sześć osób ze służby kolejo- 
wej odniosło ciężkie zranienia. 

« Kongres mieszkaniowy. Z Wiednia telefonują: 
Wczoraj otwarto tu obrady IX kongresu mieszka- 
niowego wobec przedstawicieli miast i delegatów 
różnych miast. [Imieniem Krakowa bierze udział 
w kongresie prezydent dr Leo. Í 

Strajk kelnerów. Z Budapesztu telegrafują: 


NOWA REFORMA 


— Sowa! — osądził zaraz z przekonaniem 
setnik, 

— Nie... to nie ptaszysko — zamyślony ode- 
zwał się Talimon. — Pan Bóg go raczy wie- 
dzieć, co to jest takiego... Trafia się to czasem 
w lesie, gdy noc cicha... 

— Trafia się a jakże! Trafia się! — z za- 
wiścią drażniąco przerwał setnik, ale co się 
to trafia i sam nie wie!.. No!l? Cóż się to 
trafia? | g” | SE 4 

— Różnie bywa... — miękko i zgodliwie od- 
rzekł Talimon. — Las nasz jest duży, w niżej 
położonych miejscach nikt nie bywa, chyba tyl- 


Strajk kelnerów kawiarnianych nie udał się. Licz-|ko łosie i wilki.. Bogu jednemu wiadomo, co 


ba strajkujących w 27 kawiarniach wynosi ogółem 


się tam nocami dzieje... Starzy leśnicy dużo 


200, natomiast w 289 kawiarniach praca odbywała |o tem bają, bo to oni całe życie w lesie i w le- 


się normalnie, - 

Nowe wykopaliska w Pompei. Z Rzymu tele- 
grafują: Koło Pompei odkryto w czasie kopania w 
głębokości kilkunastu metrów pod ziemią willę, sta- 
nowiącą jedno z najcenniejszych wykopalisk. Ro- 
boty przerwano i odkopywanie odbędzie się pod do- 
zorem władz rządowych, ` - 

Trzęsienie ziemi. Z Genui telegrafuja: 4 Bue- 
nos Aires donoszą o bardzo silnem trzęsienin zie- 
mi, jakie nawiedziło onegdaj Peru i Boliwię. Wie- 
le miejscowości uległo zniszczeniu i znaczna ilość 
osób zginęła, 

Z Messyny telegrafują: Wczoraj o godzinie 6 
min. 21 wieczorem odczuto tu silne faliste trzę- 
sienie ziemi, poczem nastąpił podziemny huk. Wśród 
ludności powstała panika. 


Mianowania. „Wiener Ztg“ ogłasza: Cesarz za- 
mianował prof. akademii rolniczej w Dublanach i 
prywatnego docenta uniwersytetu łwowskiego dra 
Stanisława Grabskiego zwyczajnym protesorem 
ekonomii politycznej w tym uniwersytecie. 

Minister oświaty zamianował amanneuta biblio- 
teki uniw. w Krakowie dra Edwarda Kunzego 
skryptorem, a praktykanta dra Ludwika Kolan- 
kowskiego amannentem; dalej zamianował człon- 
ka Izby panów hr. Karola Lanckorońskiego 
i konserwatora dra Stanisława Tomkowicza w 
Krakowie członkami centralnej komisyi dla badania 
i utrzymania pomników artystycznych i historycz- 
nych na przeciąg 5 lat, 


E CEO BA. RTZ RZĘSY 
A. KUPRIN. 


W słuszy leśnej. 


Z rosyjskiego przełożył dr M. S. 


6 (Ciąg dalszy.) 


Położyłem się na wznak i ałngo patrzyłem 
na ciemne, spokojne bezchmurne niebo, tak 
długo, że chwilami zdawało mi się, iż patrzę 
w głęboką przepaść i wtedy zaczynało mi się 
słabo, ale przyjemnie zawracać w głowie. A w 
duszę moją wstępował jakiś ciemny ciepły spo- 
kój. Ktoś ścierał z niej potężną ręką wszelką 
gorycz przebytych niepowodzeń, marną i złośli- 
wą troskę miejskich interesów, męczący ból 
przeszłości, ból obrażonego samolubstwa i ni- 
gdy niezasypiające zabieganie o codzienny chleb. 
I całe życie, z jego sztucznemi zadaniami nagle 
jasno i prosto ześrodkowało mi się na tym pa- 
góreczku piasku około ogniska, w towarzystwie 
tych trzech ludzi różnych, naiwnych i zrozu- 
miałych prawie jak sama przyroda. 


| SIE. 


wszystko widzą i wszystko słyszą... A no 
i tak... — powiódł po nas oczami, ja też sam 
dużo słyszałem! 

— Słyszałeś.. Dużoś słyszał! 

— A cóż — z dobroduszną pewnością mówił 
dalej Talimon. — Bom słyszał. Bywa czasem, 
że sobie idę naprzykład na nocną straż. W le- 
sie tak cicho, że ani listek nie drgnie. A nagle 
jak ci coś zarechocze, jak zarechocze... dziwnie 
tak, ni to człowiek się śmieje... ni to koń rży... 
ni jakby kto zapłakał... 

— At! 

— A ikiedyś tu jeszcze niedawno, bo w Wiel- 
kanoc słyszałem, jak pieczałowski dzwon dzwo- 
nił. Cóż, może powiesz, że to nieprawda? — 
Pytał strofująco, zwróciwszy się do setnika Ta- 
limon. 

— Nie, to prawda. Pieczałowski dzwon dzwo- 
ni, ja to wiem — potwierdził swoim drewnia- 
nym głosem Aleksander. 

Zainteresowałem się, co to jest ten piecza- 
łowski dzwon. Setnik w ten moment począł 
wykręcać się tułowiem, rękami i nogami i za- 
krzyczał tak głośno, że na cały las się rozle- 
gało: ` 

— Czego ich też panicz słucha! Oni pani- 
czowi trzy kobiały głupstw nagadają. At! Bab- 
skie koszałki opałki! Nie słuchaj ich wielmożny 
panie!... i 

Teraz jeszcze dobitniej poprosiłem setnika 
o spokój. Talimon począł opowiadać, z początku 
nieco się żenując i ciągle się oglądając na swo- 
jego przeciwnika. Aleksander tak jak poprzed- 
nio, tępym, bolesnym wzrokiem wpatrywał się 
w ogień, nie zmieniając zrezygnowanej pozy. 
Od czasu do czasu lekko kiwał głową i doga- 
dywał: „Tak... Tak... To prawda... to tak!“ 

Setnik umyślnie lekceważąco obrócił się ty- 
łem do opowiadającego, 

— To jest też bardzo stara historya, którą 
ja tu chcę opowiedzieć paniczowi, ta o tym pie- 
czałowskim dzwonie. Zdarzyło się to jeszcze 
w owe czasy, kiedy to u nas była pańszczyzna. 
Dawno to, bardzo dawno... lat temu... może być? 
(zamyślił się i jakby pytająco popatrzył na 
mnie) ..no może ze trzysta albo i ze ezterysta?... 
A może i więcej?.. Nie mogę powiedzieć ile, 
bo nie wiem, Bóg raczy wiedzieć ile lat... Zbie- 
rali się kozacy na wyprawę. Na sułtana tu- 
reckiego szli. I zaczęli się żegnać ze swoimi... 
Krzyk, płacz w całej wsi wielki, że aż głucho! 
Ten z ojcem swoim się rozłącza, ze starą matką... 
tego odprowadza siostra... Najbardziej lamento- 
wały dziewczęta.. Wiadomo, jak każda miała 
narzeczonego wojskowego.. I jako to baby 
zawsze jednakie. Sama piacze, rozpływa się jak 
rzeka, a przecież nie może wytrzymać i do ucha 
mu szepce: „jak się będziesz wracał Stryćku, 


Dziwny odgłos nagle przeleciał przez głębo-|czy ta Pawle napowrót z 'Turecczyzny, to mi 
ko milczeniem objętą głuszę; jakby gdzieś z da- |też przywieź pamiątkę jaką, jaki pierścionek, 
leka ktoś westchnął ogromnej wielkości pier-|czy namistkę albo chustkę czerwoną”. 


sią.. Nie podobno aż było zmiarkować, z któ- 
rej to strony nadszedł ów głos. 
lesie nisko po nad samą ziemią i ścichł. 

— Jakieś ptaszysko — zauważył półgłosem 
Aleksander. 


Zakład artystyczno-kamieniarski 
i budowlany 


Józein Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krako- 

wie. posiada wielki wybór goto- 

wych pomników zpiaskowca, gra- 

nitu i marmuru. Podejmuje się 

wykonania grobowców w miejscn 

i na prowincyi. Telefon 759. 
234 22 0 


artystyczne kartki 


Kupujcie! 


korespondencyjne - 
DO 14 hol, za sztukę 
SPÓŁKI WYRAWNICZEJ „WISŁA” 


Kraków, Karmelicka 7. 


Przepiękne reprodukcye obrazów najsław. malarzy poiskich. 
52 W) 


Wieężczyzna 
w sile wieku, poszuknje zajęcia dozorcy 
fabrycznego lub do robót sezonowych. 
Dobre polecenia. Może wykonywać dro- 
bne roboty pisarskie i rachunkowe. — 
Adres: Ksawery Daszyński poste rest. 
Kraków. 258 1 0 


Oryginalne 


marki listowe. 


Zestawienie cen za darmo. Rudolf 
Keil, Gahlonz n. N., Austrya. 
730 19 30 


OSOBA 


średniej intefigencyi, umiejąca dobrze 
gotować, obyta w świecie, obeznana z 
gospodarstwem i szyciem, mogąca się 
wykazać świadactwami z poprzednich 
posad, poszukuje umieszczenia. Z. A. 


ZE ON, R ZOE EE e O e o e e e 


Kraków. 245 3 0 


Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 3. 


WODY MMERALN 


naturalne 


tegorocznego czerpania nadeszły do 
głównego składu 


J. WENTELA w Krakowie. 


Józef 6rorecki 


premiowana fabryka sialek, mebli konstrukcyi żel. i wyrobów ornamenialnych kutych 
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca I. 26, 


Poleca się do wykonania po 


NACZENIA : 


= PARYŻ WIEDEŃ. 


+ ODZ 


=" KRAKOW - Lwów 
* 


ami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


wych i ręcznych, służących do 
ogrodzeń. ochron, raf. betonów, 
materacy sprężynowych it. p. 


nich i wykwintnych do urzą- || 
dzeń szpitali, kłinik, interna- 
tów i ogrodów. 


żel. w różnych systemach, pa- 
wilonów, werand, markiz, okien 
bram i portali. 


miedzi i bronzu kutych, jak 
wszelkich krat, balustrad, bal- 
konów, ogrodzeń, krzyży, wień- 
ców i kwiatów świeczników, latarń, kandelabrów i t. p. — Drut kolczasty i „„Wzdętochrony* 
4 A f A do ratowania bydła. 
u p. Wrześniakowej, ulica Lubicz l. 27, Magazyn własny we fabryce przy ulicy św. Wawrzyńca l. 26. — Adres listów i telegramów 
wyraźnie lózef Gorecki, Kraków. — Telefon Nr 


Był w tej wsi kozak, na imię mu było Opa- 


Przeszedł po|nas, dziarski chłopiec, wesoły i swarny, ale cał- 
kiem ubogi, jak pies goły. Całe bogactwo jego, 
to to, co na nim. Służył za najmitę u młyna- 
rza. A młynarz miał córkę, bardzo ładną dziew- 


2853 7 0 


Ji 


najtańszych cenach: 
Wszelkich siatek maszyno- 


Mebli żel. i mosiężnych ta- 


í NN O A O_O 


Konstrukcyi dachów, schodów 


Wyrobów artystycznych z żel. 


168 28 0 


777. 207 9 15 


|| 


PN—LŁŁZZ a O A ÓW a 


i gotowej Konekni damski, oraz Pratownia SKIE wi atom ata 


Zakład pogrzebowy | D 
JANA WF OLN EGO | 


przy al św. lomacze I 4, tuż przy plaea Szczepańskim, Filia: ulica Ropemika l. 6. — Teleton Hr 33k 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłoż zo wszystkich 
12 1220 


Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. 
Zakład pogrzebowy 
Józefy Hiorakowej 


Kraków, ul. Mikołajska 14, filia ul. Zwierzyniecka 32. — Telefon Nr. 248. | 


czynę, jaką ma całą okolicę nie znaleść. Zako- 
chał się w dziewczynie Opamas i to tak bardzo, 
że służył we młynie dlą niej, bo stary młynarz 
był człowiek dumny i skąpy, jeść dawał źle naj- 
mitom i nawet ich nie uznawał za ludzi. Ale 
taka sama była i córka. Wiedziała ona, że ją 
Opanas siarczyście kocha, a ona się z niego 
śmiała. Jak się Opanas dowiedział, że kozacy idą 
na wojnę, począł i on się zbierać. Nadeszła 
chwila wymarszu. Przyjechał Opanas ostatni 
raz do młynarza pożegnać się biedak ze swoją 
lubą. A ona nic sobie z tego nie robi i śmieje 
się z niego. „Przywieź mi — powiada — z tu- 
reckiego kraju takie namisto, jakiego jeszcze 
żadna nie miała, żeby wszystkie kobiety i dziew- 
częta i Hanka 1 Katarzyna i Pruska i wszyst- 
kie, żeby z zazdrości pozieleniały. Wtedy to ta 
może i zdecyduję się być twoją żoną. Ale pa- 
miętaj sobie to jedno, że jeśli to namisto bę- 
dzie i z samych złotych dukatów, to go nie 
przyjmę i rzucę niem w twój najmicki pysk, 
bo takie namisto jużem widziała na jednej prze- 
jeżdżającej tędy pani*. 

i— A! Ta ścierwa! — nie wytrzymał wkońcu 
setnik i szybko obrócił się frontem do odpowia- 
dającego. — Jabym jej samej za takie słowa 
w pysk dał! — Jakkolwiek setnik starał się 
do tej chwili udawać, że nie słucha opowiada- 
nia, to przecież widocznie, że słuchał z zainte- 
resowaniem, pomimo, że z pewnością znał je na 
pamięć od dzieciństwa. On jak i większość 
chłopów przekładają nad nowe bajki stare, bo 
do nich przywykli, już je pojęli i utrwalili w 
swojej tępej i krótkiej wyobraźni. 

— Tak. Tak mu ona powiedziała — ciągnął 
rzecz swoją Talimon wyraźnie podniecony iza- 
chęcony szczerem odezwaniem się setnika — 
przywieź mi, powiedziała, takie namisto, jakie- 
go jeszcze nikt nie widział. „Dobrze, powiada 
jej Opanas, dobrze, przywiozę ci takie nami- 
sto!“ a sam okropnie się rozsierdził, tak, że 
się już z nią nie żegnał, wskoczył na konia i 
ruszył doganiać towarzyszów. 

W pochodzie poprzyjaźnił się Opanas z je- 
duym kozakiem, ILewkiem i to tak się poprzy- 
jaźnił, że poprostu jeden bez drugiego żyć nie 
mogli i krzyżykami się pomieniali. „Bądź mi 
ty — mówił Opanas — rodzonym bratem. Gdzie 
ty, tam i ja. Będziemy stawać zawsze i wszę- 
dzie jeden za drugiego i będziemy się wzajemnie 
ratować od każdej niedoli!* 

Przyszli nakoniec nasze kozaki do Turecczy- 
zny. Długo tam wojowali. Dużo wsi i siół po- 
palili, dużo bydła zabrali, dużo ich cerkwi roz- 
grabili... a pogańskich Turków tylu zabijali, 
że zrachować nie umieli... złote monety zabie- 
rali poprostu garncami tak, że kozackie kie- 
szenie utrzymać nie mogły i targały się... 
A wszędzie Lewko stawał razem z Opanasem 
i Turków razem bili i kaszę z jednego garnka 
jedli i spali pod jednym kożuchem... 

Zdobyli raz kozaki największe miasto ture- 
ckie „Konstantynów“ i zaczęli je rabować, — 
Opanas z Lewkiem wdarli się do bogatego, 
bardzo bogatego pałacu i dalejże gospodarować 
jak we własnej chacie. Nabrali dukatów zło- 
tych, naczyń różnych srebrnych, drogich kamie- 
ni. Nagle patrzą, a tu leży w szkatule namisto 
i tak błyszczy, że aż oczy bolą. Lewko i Opa- 
nas obaj równocześnie łap za namisto! Jeden 
mówi, to moje, drugi mówi... moje. Od słowa do 
słowa, dalej że się bić kozaki. Im dłużej, tem 
srożej.. Lewko wyciągnął szablisko. Opanas 
szablisko. Biją się. Bili się godzinę, bili drugą... 
wkońcu zwyciężył Opanas Lewka i odciął temn, 
co go bratem zwał, głowę i zabrał sobie to py- 
szne namisto... À 

Nikomu z towarzyszy nic «, tem nie powie- 
dział, że zabił Lewka, a namisto schował na 
piersiach pod świtką tak, żeby nikt nie zauwa- 
żył. Tak też i wszyscy sądzili, że Liewko prze- 


adanaczon 
majwyższemi nagrodań 


krajów europejskich. ` 


Wypożyczalnia książek 


p. f. 


Ml 


w Krakowie, uł. św. Jana 4, 


60 h. z przesyłką 70 h. 41 50 0 


pod kierownictwem Antoniego FHoraka em. ck. oficyała policyi. 


Największe składy trumien metalowych, dębowych, wieńców ete., przeprowa- 
dza przewóz zwłok, ekshumacye itp. — Ceny umiarkowane. 


awar dąbrowy. Ceny umiarkowane 


UWAGA: Magazyn w edi 


(Id 


poleca nowości naukowe i keletrystyczne w języku polskim, francuskim 
i niemieckim. Warunki przystępne. Dogodna wysyłka na prowincyę. Katalog 


Odznaczony medalem i krzyżem. 


Wtorek, 25 Maja 1909, 


padł bez wieści, że go albo wzięto do niewoli, 
albo że go gdzie zarznął jaki poganin Tureki 
Prędko już potem wrócili kozaki do dómna 
z wojny, na której rok przeszło bawili. Wraca 
z nimi i ÓOpanas. Ale całkiem nie taki on wra- 
cał jak wyjechał. Wtenczas był wesół taki, 
ciągle śpiewał i żarty stroił z towarzyszami, 
a teraz jedzie oto cichntki, smutny, nie śpiewa, 
z nikim nie gada i ciągle się tylko chwyta re” 
ką za pierś, gdzie schowane namisto. : 
(C. d. nast.) 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
E TERRA "JAP ©; OE TT POTTER p TEE <=] 
'Ruch przejezdnych. 


Kraków, 24 maja. 

HOTEL KRAKOWSKI: X. Jau Bubala z Limanowy, Je- 
rofi Abramowicz z Częstochowy. Wilhelm Helfferych z 
żoną z Charkowa, inż. Bronisław Drożdż ze Lwowa, Ma- 
rya Witkowska z siostrą z Grojca, Jan Kotula z żoną 
z Krakowa, Władysław Onufrowicz z Rzędowic (Król. 
Pol.), Tomaszowie Rokiccy z Marchocie (Król. Pol.), Jan 
Domagalski z Detroit (Stany Zjed.), dr Karoł Czerwiń- 
ski z Wiednia, Jerzy Karpiński ze Lwowa. Janina Ober- 
tyńska z Warszawy, Kamil Lemański z Kijowa, Józef 
Leśniakowski z Amerynki (Podole ros.). 

HOTEL CENTRALNY: dr Teodor Hałłaban, Antoni Po- 
dłowski, Tadeusz Sanerey, Alfred Beacock ze Lwowa, 
Włodzimierz J akunin z Warszawy, Pelagia Kościńsza 
z córką z Suwakowa (Król. Poł.), Jan Orzechowski z Tar- 
nowa, Michał Tarasiewicz z Warszawy, Oskar Wolf z 
żoną z Wiednia, Stanisław Sosnicki z Kawy ruskiej, Wa- 
lenty Jaworski z Starego Sącza, Franc. Steindel z No- 
wego Sącza, Michał Jefremow z Zakopanego, ladwit 
Chałubiński, Heiena Priiffer z Warszawy. franc. Pienią 
żek z Nagowczyna. 

HOTEL pod ROZA: Cezary i córka Janina Jachimow 
sey z Piotrkowa, Antoni i Jadwiga Wojdagowie z Mo- 
hylewa (Rosya), Stan. i Wiktorya Arciszewscy z Brzo- 
stówki, Julia Zahorowska z Burowy (Król. Pol.), prezyd.” 
Edmund Łukasiewicz z Miechowa, Bronisław Kadelski 
z Warszawy, Wincenty Tarowski z Boguchwały, Wład. 
i Anna Jędrzejewscy z Łaz (Król. Pol.), dr Wład, Wo- 
dziński z Wadowic, Natalia Mosdorfowa. Walentyna Gi- 
za, Maryla Czartoryska z Warszawy, dr. Karolowie Za-, 
wadowie, Emilia Szczecińska z Częstochowy, Meta Kot- 
kasowa, Olga Szukowska z Nowobrzeska (Król. Pol.) 
Marya i Felicya Zaporskie, dr Adam i Józefa Nawro- 
czyńscy z Mfechowa, dr Bronisław Dulęba ze Lwowa, 
Stanisław i Marya Niemiryczowie z Wioskowie (Król. 
Pol.), Piotr Iwanow, Mścisław Diakonow z Nowobrzeska, 
Romana Brzeska z Jeleśny. 

HOTEL SASKI: J. Kocian, F. Vesclsky z Pragi, W. Ma 
jewska, M. Kwiatkowska z Charkowa, A. Ettinger, F. 
Winter, H. Rosenzweig z Łodzi, W. Zwilling z Oświę- 
cima, L. Bocheński z Czuszowa, W. Beckers z Wiednia, 
M. Masson z Paryża, D. Frankenstein z Wiednia, R. Ur- 
banik z Tarnobrzega, B. Cywiński z Król. Pòl, J. Nus- 
baum ze Lwowa, J. Mamelok z Zawiercia, 


W KARLSBADZIE 
ordynuje, jak dawniej, 257540 


Dr MICHĄŁ SLIWIŃSKI 


Miihlbrunnstrasse „König von Preussen". 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń 24 maja. Losy: a) procentowe: Austryackit 
zakładu kred. z obl. pr. z roka 1880 3-pro. 27750 Aństt 
zak}, kr. z obl, pr. z r. 1889 3-pre. 271'25. Uregal. Du 
naja z 1870 r. 100 zł, 6-prc. 2 . Węg. Bahkn bip 
po 100 złr.4-prc. 241'50. Pożyczka serb. prem. pu 100 ft 
2.pfc. 54:75. b) bezproc.: (Basilica) 6 zł, 21'40 Zakł 
kred. dla h, i p. po 100 zł, 497*—, Ciśry 40 zł. m. k: 
155'—, Pożyczka m, Insbruka 20 zł. 110*—, Logy m. Kra- 
kowa 20 zł, J98—, Pożyczka m. Lublany 20 zł. 70—. 
Ofen 43 zi. 227: —, Paifty 40 zł, 204'--. Gzerw. krzyża 
austr, T. 10 zł. 51:80. Czerw. krzyża węg. TÓW. 6 za 
30-75. Losy fund. arcyks. Rndolfa 10 zł. 67:50. Sar 
26 zł. m. 25450. Pożyczka Salcburga 20 zł, 105*—=.Tu 
reckie oblig. prem, kolej. po 400 fr. 188'10. Tuagki 
oblig. prem. kolej. °% 18740, Losy kom. m, Wiedni 
z 1874 r. 515:—. š 

Berlin 24 maja. Anstryackie banknoty 85°30. Spire 
tus ——, 

Paryż 24 maja. Renta 3-pro. 97:87 Mąka 34'30. 


io i ŚWigia zamknie asus 


Założony w r. 1872 


i zakład artystyczna - kamieniarski 


BRACI TREMBECKICH 


Å Kraków, ul. Rakowicka 7, tel, 462, 


© podejmuje się wykonania grobowców 
gi pomników. tak w miejscu jak na 
A prowincyi, oraz poleca wielki wybór 
pomników gotowych z piaskowca, 
marmuru i granitu, 81 104 300 


Pokój umeblowany 


pa H p. od frontu do wynajęcia od 1 
czerwca przy ul. św. Jana 26. 19050 


K l 
wyz. mojż., mający ośmioletnią praktykę ku- 
piecką, władający językiem polskim w słowie 
i piśmie, mogący wykazać się posiadaniem 
15 tysięcy koron, przystąpi jako wspólnik do 
rentównego interesu, którego stosunki poznałby 
przedtem jako oficyalista przez kilka miesięcy 
w Krakowie lub na prowincyi. Zgłoszenia pod 
M. J. poste restante Kraków. 3203 2 5 


Pokój 


obszerny, słoneczny dia starszej osoby. 
Zwierzyniecka 5, I p, od 1} czerwca. 
255 3 0 


Młody człowiek 


słuch. praw poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia biurowego w godzinach popołu- 
dniowych lub wieczornych. — Łaskawe 
zgłoszenia pod A. E. przyjmuje Admi- 
nistracya „N. Reformy“. 223 13 0 


ARuszerka 


||S. P. stawia bańki. Poleca się Szan. 


Publiczności. Szlak 7, II p. m. 63. 
250 5 0 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


